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Prenumeratę i Inseraty 
przyjmują : 


Administracya „Gazety Kra- 
kowskiej,* tudzież Agencye: 
| W Krakowie: Jan Fischer, 
„Pałac Spiski,* p. Nowakow= 
ska, Sukiennice Nr 29., W. 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
5,— W Rynku głównym 
A.Grigar, Główna trafika skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
Ul. Szewska: p. Fr. Pobud- 
kiewicz, Ulica Grodzka, p. J. 
Bajer. Na Stradomiu ksiegar- 
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Kraków, Piątek dnia 14 Grudnia 1883, 


Warunki prenumeraty: |. 

W Krakowic: rocznie 12 złr, 
półrocznie 6 złr., k -artalnie 
8 złr., miesiecznie 1 złr. ~“ 
W Galicyi I oate] monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 zèr., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesiecznie 1 złr. 35 et. 
W Innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocenie 
24 fr., (20 mark.) k i 
12 fr.,-(10 mrk.), miesi 
4 fr. (3 mrk. 50 fen) 
Pojedynczy numer 

z przesyłką pocztowa 
Insóraty 6 cent. od wiersza 
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nia p. Fiszera i 8. Herzoga. 


We Lwowle: ksiegarnia Pol- 
ska, Plac Halieki, 14. 


Redakcya i Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszem piętrze. 


drobnym druklem (petitem). 
Reklamacyje nieopieczętowa- 
ne nie podlegaja opłacie pocz. 


___ Kraków, dnia 13 grudnia. 


Obłoki rozpogodzonej sytuacyi. 

Zbyt prędko rozwiały się nadzieje przy- 
wiązywane w świecie politycznym, a mia- 
nowicie we Wiedniu, do rozpogodzonej 
sytuacyi na Wschodzie Europy. 

We Wiedniu nie zwlekano wcale, aby 
uspokojenia, jakie daje pan Giers za gra- 
nicą, przyjąć odrazu za szczerą złotą mo- 
netę i ogłosić się zadowolnionymi ze spo- 
kojniejszego tonu, w jakim prasa rosyjska 
omawia stosunki austro - węgierskie. Nie 
czekając na przyjazd pana Giersa do Wie- 
nia w powrocie do Petersburga, puszczono 
w świat pogłoskę o bliskim zjeździe trzech 
cesarzy — odpowiadającą bez wątpienia 
życzeniom, żywionym zawsze w duszy pe- 
wnego austryackiego stronnictwa, a zara- 
zem dla stworzenia zapewne oznaczonego 
przedmiotu dla przyjacielskich traktowań 
z rosyjskim ministrem spraw zagranicznych, 
gdy ten się pojawi we Wiedniu. Zaledwie po- 
głoska wybiegła wszakże ze sfer dyplomaty- 
cznych na drogi publicystyczne, ku wielkie- 
mu zdumieniu publiczności, aliści spotkała 
się już w Berlinie z zachwianem zaufaniem 
w trwałość pokojowego zwrotu ze strony 
Rosyi, wahającej się podobno z daniem 
rękojmi szczerych chęci utrzymania spo- 
koju w stosunkach Półwyspu Bałkańskiego. 
W Petersburgu zaś samym myśl zjazdu 
trzech cesarzy podniesiono, jako symptom 
niewiary Austro- Węgier do Niemiec i o- 
bawy, aby przymierze austro - węgiersko- 
niemieckie nie zamieniło się nagle w przy- 
mierze rosyjsko-niemieckie. 

Wątpimy bardzo, aby obawy tego ro- 
dzaju istnieć mogły w najsłabszych nawet 
umysłach we Wiedniu. Przymierze rosyj- 
sko-niemieckie, gdyby nawet nie wypadło 
tak bardzo z logiki ogólnego położe- 
nia, nie da się już dzisiaj urzeczywistnić 
bez zupełnego przewrotu w całym syste- 
mie przymierzy i związków już ustalonych, 
obecnie już w Europie. nie da się przy- 
prowadzić do skutku ani listem monar- 
szym, ani wizytą ministeryalną z dnia na 
dzień, z miesiąca na miesiąc. Podejrzenie 


Te 


petersburgskie jest owocem zbyt pospie- 
sznie pokojowych i zbyt gotowych dla 
dla Rosyi chęci życzliwych, istniejących 
we Wiedniu. 

W tej chwili właśnie, gdy we Wiedniu 
organa półurzędowe nawet uznają się za- 
dowolnionemi zmianą tonu w dziennikach 
rosyjskich, berlińska „Kreuz-Ztg.*, z pe- 
wnością nie podejrzana ani o przedsię- 
wziętą nieprzyjaźń dla Rosyi, ani o brak 
skłonności dla przyjaźni trzech cesarzy, 
konstatuje ze zdumieniem, że, pomimo za- 
pewnień pokojowych, jakie przywiózł pan 
Giers do Berlina, niechętny ton dla Au- 
stro- Węgier w prasie rosyjskiej wcale nie 
ustaje i ze zdumieniem cytuje liczne tej 
życzliwości rosyjskiej okazy. 

Współcześnie, gdy we Wiedniu zdają 
się już budować na nowym gruncie zmie- 
nionej sytuacji, w Berlinie uczuć się daje 
pewne rozczarowanie, że rząd rosyjski nie 
śpieszy się poprzeć rękojmiami zmiany 
swego zachowania się w stosunkach wscho- 
dnich Półwyspu Bałkańskiego objawów po- 
kowych chęci ze strony cara i zapewnień 
jego ministra dla spraw zagranicznych. 
Tak wygląda rozpogodzona sytuacja we 
dwa tygodnie niespełna po radosnej za- 
powiedzi, rzuconej w świat przez cesarza 
Wilhelma. W rzeczywistości nie się nie 
zmieniło w polityce, a łagodniejsza atmo- 
sfera, jaką spowodowała interwencya ce- 
sarza Wilhelma, stanowi próbę jedynie dla 
roztropności a świadomości i stałości kie- 
runku polityki austro-węgierskiej, = 

m 

Z dniem 1 stycznia 1884 połączone zostają — 
jak wiadomo — w całej Austryi zarządy poczt i 
telegrafów. Na czele galicyjskiej dyrekcyi tych 
urzędów pozostanie — jak donosi „Dziennik Pol- 
ski*— dotychczasowy dyrektor poczt p. Schiffner, 
który mianowany będzie radcą dworu. Dotych- 
czasowy dyrektor telegrafów w Galicyi, p. Stroka, 
pozostanie we Lwowie jako inspektor telegrafów. 
Obydwie nominacye nastąpią już temi dniami. 
Dowiaduje się również ten dziennik, że rokowania 
rządu z gminą o nabycie części hotelu Angiel- 
skiego, celem wystawienia na tem miejscu obszer- 
nego gmachu dla dyrekcyi poczt i telegrafów, są 
na najlepszej drodze. 

Zapisując powyższe wiadomości, wyrażamy na- 
dzieję, że przy reorganizacyi tej uwzględnianą 


Rekopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjmujemy, 


będzie ta okoliczność, iżby kraj nasz także w 
urzędach komunikacyi publicznej posiadał fank- 
cyonaryuszów, władających językiem polskim, bo 
w urzędach, mianowici telegraficznych, mieliśmy 
dotąd przeważnie, zwłaszcza na wyższych posa- 
dach, samych niemców, nie znających wcale je- 
zyka krajowego i chlubiących się tą jego nie- 
znajomością. 


Co Polaków rozdziela z Rosyą i co ich 
zbliża. 


Pod tym napisem otrzymujemy od kores- 
pondenta naszego „z nad Styru“ nastepujace 
uwagi: 

Rozdziela nas religia — duch narodowy — 
zasady — cel — natura — temperament — 
obyczaje — zwyczaje! jednem słowem wszystko 
co wytwarza odrębność. Jesteśmy dwoma ży- 
wiołami sobie przeciwnemi na podobieństwo 
wody i ognia; skoro pięrwsze zdoła zalać 
drugie to go raz na zawsze do szczętu zni- 
szczy. Okoliczności nas zbliżyły do siebie, 
lecz w warunkach dwojga zapaśników, którzy 
podeszli ku sobie, aby się zmierzyć `i tem 
łatwiej uderzyć jeden na drugiego. 

Moskal i Polak przedstawiają dwie części 
świata, my jako europejczycy stoimy na sa- 
mych kresach tej części Świata; oni, jako 
azyaty, wtargnęli do Europy 1 osiedli na jej 
krańczynach; Rosya, to spuścizna po Tamer- 
lanach i Genkiskanach, bez żadnej przymieszki, 
umiała bardzo zręcznie zarzucić na siebie 
szaty krojem europejskim, aby tem łatwiej 
pozostać tem, czem była przed wiekami, bar- 
barzyństwem ! 

Czy zbliżenie sąsiednie jest przypadkowe ? 
czy w dziejach Świata może być ślepy traf? 
czy też każden wypadek nie jest konieczno- 
ścią logiczną, która przypadkowość wyklucza, 
albowiem jest skutkiem pewnych przyczyn, 
dążeniem ku pewnemu celowi dla dopełnienia 
ogólnego zadania ludzkości. 

Ani nienawiść, ani zemsta ludzi rozdzielać 
nie mogą raz na zawsze, bo wszelkie namię- 
tności ucichnąć muszą, i wyczerpać sie, jak 
wszystko doczesne. Rozdział atoli tych dwóch 
społeczeństw pochodzi z zadania, które im sa 
poruczone, a które przedstawiają wyraźnie i 
dobitnie. Na to oba istnieją, żeby te dwa za- 
kresy, olbrzymiej siły materyalnej i nieprze- 
zwyciężonej siły duchowej, naprzeciw stawić; 
jest to nieustająca walka młodego Dawida z 
potężnym Goliatem. Pokolenia jedne po dru- 
gich stają do boju i — przepadają ; lata, wieki 
mijają, bój się wzmaga; olbrzym wzrasta, po- 
tężnieje! przeciwnik jego słaby, nikły, opu- 
szczony nie ustępuje, bo ustąpić nie może; 
ustąpienie bowiem, to jego zagłada, a on 


istnieć musi jako Świadectwo żywotn _du- 
cha! To jest genesis tych zapasów. Ze strony 
słabego nie ma nienawiści, wszok jej nie ży- 
wimy do drugich i bardzo łatwo urazy pu- 
szczamy w zapomnienie. Tu nie chodzi o prze- 
baczenie lub pojednanie, ale o wypełnienie 
zadania; z wypełnieniem takowego, nastąpi 
siła odrodzenia! 

Wszelkie zachcianki zbliżenia sa istną mrzon= 
ką zjawiającą się z nieświadomości, czem jest 
carstwo, jak z obawy ruchów, które coraz 
większe klęski na Polski sprowadzały. Otóż 
stanowczy opór, to jest duchowy i moralny, 
byłby znowu wystawiony na szwank, gdyby 
się nie zachował w Ścisłych zakresach może- 
bności, znowu każde niepowodzenie wywoła- 
łoby zniechęcenie, zgubną reakcyę, rozgory- 
czenie itp., to wszystko, przez co tyle razy 
naród przechodził za nim odzyskał energię. 

Wypadki z roku 1861, 1862 i 1868 były 
nie czem innem, tylko oporem, opór był ko- 
nieczny, był kwestyą życia lub Śmierci na- 
rodu; objawieniem go z bronią w ręku, która 
tak łatwo olbrzymowi z dłoni słabego wytrą- 
cić, osłabiły opór, zamiast go wzmocnić, a 
przymieszki i wady rewolucyjne bruździły i — 
brudziły całą tę czynność! Na potwierdzenie 
tego co mówię, trzeba osobnej rozprawy, tu 
tylko pobieżnie wspominam i dodaję, że nikt 
obecnie nie łudzi się w dobrej wierze, może- 
bnością istnienia spokojnie społeczeństwa pol- 
skiego na łonie carstwa i carskich satrapów! 

Dochodzą do nas niekiedy głosy Wielko- 
polan zniecierpliwionych kulturkampfem i nie- 
ustającem prześladowaniem narodowości, które 
jakoby się zwracały ku Rosyi, ale te namię- 
tne i anormalne wyskoki, jakkolwiek uspra- 
wiedliwione wyzywającem postępowaniem że- 
laznego księcia, nie pochodzą z konieczności 
tej samej natury jak względem Rosyi. Polska 
katolicka może istnieć obok Prus z przewa- 
nym żywiołem protestanckim ; będzie to wróg, 
z podniesioną przyłbica, ale nie żywioł ni- 
szczący, którego koroną jest nihilizm, jako 
najwierniejsze odzwierciedlenie całego orga- 
nizmu. 

Protestantyzm, zaprotestowawszy względem 
zwierzchności kościoła, otwarł na ościerz po- 
dwoje swobody, wierzenia - lub niewierzenia ; 
uległości lub buntu; protestantyzm prześladu- 
jacy katolików lub innowierców zaprzecza swe- 
mu zadaniu, które miało za eel niekrępowa- 
nia czyjej woli} i nienarzucania nikomu swej 
myśli. Polityka nim zawładneła i używa go 
jako dogodne narzędzie, ale powrót do pier- 
wotnego założenia jest kwestyą czasu, poczem 
musi nastąpić swobodny zwrot ku prawdzie! 

Inna rzecz z prawosławiem. Prawosławie 
sprowadziło Boga z nieba na ziemię, wcieliło 
go w osobę carską i nakazało oddawać jej 


Odcinek „Gaz. Krak." zd. 13 grudnia 1883, 


Wspomnienie o Mickiewicza 
ODCZYT 
P. MICHAŁA ŻMIGRODZKIEGO 


na wieczorku Mickiewiczowskim , 


odbytym w Czytelni w Wadowicach 29 listopada 
1883 roku. 


5 (Dalszy ciag). 


Faust, ten Nebenmensch, jak go duch ziemi 
nazywa, ten olbrzym, co czuje tyle sił, że 
woła : 


Ich fühle Muth, mich in die Welt zu wagen, 
Der Erde Weh, der Erte Glück zu tragen, 

Mit Stürmen, mich herumzuschlagen, 

Und in des Schiffbruchs-Knirschen nicht zu zagen. 


Ten sam Faust wkrótce potem woła. 


Verflucht voraus die hohe Meinung, 
Womit der Mensch sich selbst umfingt, 
Verflucht das Blenden der Erscheinung. 


Und Ruhm, und Namensdaner, und Weib, und 
Kind, und Pflug, und Knecht. 


Fluch jener höchsten Liebeshuld! 
Fluch sei der Hoffnung! Fluch dem Glauben, 
Und Fluch vor allem der Geduld! 


Wkrótce potem ten Faust zostaje zbrodnia- 
rzem — może dla jakiej idei — nie! dla 


Porównajcie dwie chwile — w Fauście, gdy 


= | 0n Widzi zaczarowany obraz Gretchen — w 


„Dziadach“, gdy Konrad pisze: Hic obiit diem 
Gustavus — hic natus est Conradus. Zważcie, 
jak przeciwne koleje tych ludzi, zważcie, co 
w życiu tu na ziemi więcej ma siły — myśl 
czy serce? 

Faust, który żył tylko dla nauki, dla rze- 
czy nieziemskich, którego pierś, jak mówi 
duch ziemi: 


Eine Welt in sich erschufi, 
Und trug und hegte? Die mit Freudebeben, 
Erschwoll sich uns den Geistern gleich zu heben... 
Wo bist du Fanst?,., 

W tej chwili, gdy, zachwycony zjawiskiem 
Gretchen, przegrywasz zakład szatanowi, bo 
żądasz, by ten obraz dłużej jeszcze potrwał. . . 
„Bist du es*, w tej chwili, gdy okłamujesz 
Gretchen swoją definicyą Bóstwa, lub gdy 
uciekasz na Blocksberg, kryjąc się przed karą 
za wspólną zbrodnię? „Nein! Du bist ein 
furchtsam weggekrimter Wurm !* Inaczej być 
nie mogło. Mysl bez serca u nas tu na zie- 
mi, spotykając tysiące zagadek, musi przyjść 
do rozpaczy, do zwątpienia we wszystko, co 
duchowe... „Fluch sei der Hoffnung, Fluch 
dem Glauben... dalszą konsekwencyą mate- 
ryalny egoizm, a wraz z tem „Fluch vor Al- 
lem der Geduld*, która każe znosić węzły 
Życia na ziemi w Jakiejbądź formie, a wiec 
jeszcze dalszą konsekwencją złamanie tych 
praw, które przeważnie idą z nadziei i wiar 
— złamanie praw przyjętych społeczeństwem 
— zbrodnia. Do tego doszedł Faust. 

Jakże innemi są dzieje serca, uczucia — 


najbardziej egoistycznego sensualizmu. . . Upa- | nawet takiego, które do przesady, do szaleń- 


dek straszny. Siła myśli nie miała tej potegi 
by go powstrzymać, 3 i Rady: 


stwa było posuniętem jak u Gustawa. Szalony 
miłością charakteru najbardziej osobistego, z 


niezagojoną jeszcze raną dostaje się do wię- 
zienia. Tam również w półśnie widzi cały 
obszar cierpień narodu, porównuje ze swemi 
i — jako konieczny wynik — osobiste cierpie- 
nia odrzuca na stronę, a poczyna żyć cierpie- 
niem całego narodu... Hic obiit Gustavus — 
hic natus est Conradus. 

Tym krokiem wzbija się Konrad na szczyt 
swej wielkości — z ziemskiego robaczka staje 
się prawdziwym Nebenmensch, co z wzniesio- 
nem czołem woła przed tronem Boga: „Kie- 
dyś mi wydarł osobiste szczęście, na własnej 
piersi ją skrwawiłem pięści — przeciw niemu 
ich nie wzniosłem. Teraz duszą jam w moją 
ojczyznę wcielony — chciałem, połknałem jej 
duszę. Ja i ojczyzna to jedno. Nazywam się 
milion, bo za milion kocham i cierpię katu- 
sze — patrzę na ojczyznę biedną, jak syn na 
ojca wplecionego w koło... Czuję całego 
cierpienia narodu, jak matka czuje w łonie 
bole swego płodu. Cierpię, szaleję, a ty ma- 
drze i wesoło zawsze rządzisz, żawsze sa- 
dzisz....* 

Porównajcie panowie! Faust w mię rozu- 
mu i myśli woła ducha ziemi, a gdy ten się 
ukazał, Faust odwraca oczy i woła: „Weh! 
ich ertrage dich nicht“ — Konrad w imię 
uczucia, w imię miłości narodu i ludzkości 
staje przed tronem Boga, przed duchem 
wszechświata i nie pochyla oczu przed nim. 
Szał go unosi, poczyna bluźnić — to npadek! 
tak! lecz tylko w połowie, ba tylko złamanie 
osobistego stosunku jego ku Stwórcy, On 
wierzył w Boga, nie powirien był bluźnić j 
| to jego wina... lecz upadku idei, którą żył 
Konrad — tego nie ma. Ostatnie słowo jego 
szału jest to właśnie wyrzut Bogu, iż tego 
uczucia, które stanowi caia treść duchową 


istotę jego — Konrada — tego uczucia Bóg |/ 


nie ma, 
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Dlatego to po słowach Fausta: „Fluch der 
Hoffnung — Fluch dem Glauben u. Fluch vor 
Allem der Geduld* — duchy nieziemskie śpie- 
wają: 


Weh! Weh! Du hast sie zerstört 
Die schóne Welt 

Mit mächtiger Faust, 

Sie steigt, sie zerfällt z 
Ein Halbgott hat sie zerschlagen. . >: 


Jakże innemi sa głosy duchów, gdy Kon- 
rad dochodzi do najwyższego szału i poczyna 
bluźnić... W głosach złych duchów .czuć 
trwogę, że pomimo tych bluźnierstw ta dusza 
przecież nie upadnie —a dobre duchy płaczą. 


Wsiąść muszę Co: za szał 


Na duszę Brońmy go, brońmy 
Jak na koń Skrzydłem osłońmy 
Goń, goń Skroń. 


W cwał! w cwał! 


Rumaka 
Przedzierżgnę w ptaka 
Orlemi pióry, 

Do góry — w lot. 


Gwiazdo spadająca 
Jaki szał 
W otchłań cię strąca. 


Z jasnego słońca 
Kometo błędu, 
Gdzie koniec twego pędu, 
Bez końca — bez końca. 


Orła w hydrę, 
Oczy mu wydrę, 
Do szturmu dalej, 
Dymi! pali! 

Ryk! grzmot. 


Ognia! pal! Litość! żal. 


\ (Dokończenie nastąpi). 
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Ztąd brak rzeczywistej 
jsilniejszego taranu przeciw 
jednego, ztąd jeden car i je- 
ść pozorna. Każden, bo- 
ny, bodaj najniższy i naj- 
y? Może w jednej chwili stać się 
onkiem wykonawczym, ramie- 
sąńmiego Boga-cara! Ten stan 
uszony, niczem niezachwiany, 
jote nieżmieniony, układa zarówno 
władźę z jej milionowymi członka- 
Ż sam Md, któremu schlebia ta rze- 
ość, chociażby okupiona najcięższą 


daj najmniej 
mniej uzdol 


odstawą prawosławia. Materyalizm 


kanie innych monarchów z pominięciem 
À TE ztąd wreszcie rozpanoszenie 


ch sśłowach : Dans cinquante ans } Eu- 
ropę aow républicaine, ou cosaque. Obecnie 
jest kozacką w dziedzinie tak zwanych postę- 


powćów..Jeden tylko naród poląki zakłóca jej 
spokój cichymą męczennika oporem. 
Jeżeli główhie rozdziela Polskę od Rosyi 


katolicyzm i narodowość, to zlanie sie z nią 
może mieć miejsce w razie ostudzenia pier- 
szego a s kosmopolityzowania drugiego. Tar- 
gowica była owocem wolteryanizmu, czyli 
braku religijnych przekonań, na czele której 
stanęli ludzie wykształceni pozornie, olśnieni 
i obyci z dworskiem życiem, osobistem sta- 
nowiskiem i na wpół zfrancuziali. 

Obecnie kosncopolityzm poparty jest przez 
inteligencyę. Ten kierunek nadał margrabia 
Wielopolski, odrzucając narodowość a przyj- 
mując państwowy, jako jedyny organizm mo- 
żebny, dla przeprowadzenia pewnych ulepszeń 
i oświaty ogólnej. 

Z drugiej strony młodzież garnie się pod 
sztandar kosmopolityzmu, w imię wolności i 
równości, odrzucając prawdy odwieczne, znie- 
cierpliwiona trudnemi obowiazkami na nią 
nałożonemi; niebezpieczeństwo jest zawsze 
groźne, a zastanowić: się nad miem konie- 
cznością, bo złe wśliznąć się może tajemnie 
i zagrozić przyszłości. 

Luźność w przekonaniach religijnych, ostu- 
dzenie wiary i kosmopolityzm, ten panteizm 
polityczny zaprzeczający byt jednostki, oto 
-ciemne chmury, powstające bezustannie na 
naszym widnokręgu. Czy je zażegnać potra- 
fimy? Oto pytanie, które się ciągle nasuwa, 
kiedy. wpadnie w rękę dzieło lub dziennik, 
który stoi na owej pochyłości, skąd się zesli- 
znąć można w bezdenną otchłań unicestwienia 
narodowości naszej. 

Z ostudzeniem wiary i wytępieniem naro- 
dowości, przewrot społeczny w warstwach 
najmniej oświeconych i najprzystępniejszych 
do roznamiętnienia się jest niezmiernie uła- 
twiony. Miejmy nadzieję, że kiedy naród pol- 
ski przebył dwie takie straszne burze i oparł 
się stanowczo kosztem największych ofiar, ba, 
nawet bluźnierczych przekleństw z łona je- 
dnego pokolenia względem drugiego, to po- 
trafi zażegnać i tę ostatnia, pozornie najstra- 
szniejszą ; w istocie mniej niebezpieczna, jak 
między innemi społeczeństwami, albowiem u 
nas jest tylko nalectałością, małpiarstwem ; 
źródła rewolucyjnego na próżno szukać w 
Rzeczypospolitej polskiej, silnie przytwierdzo- 
nej do zasad istotnie chrześciańskich. 
Dział ekonomiczny. - 


z wiecu rybackiego w Dreznie. 


(Dokończenie). 

O wodach dolnej Wisły miał rzecz tajny 
radca Herwig i przedstawił jako główne za- 
dania pomnożenia w nich Łososia: 1) uprzy- 
stępnienie pruskich dopływów dolnej Wisły, 
głównie Brahy i Drwęcy; 2) reypuszczanie 
łososiąt w wielkiej ilości; 3) popieranie spo- 
strzeżeń biologii łososia w całem dorzeczu 
Wisły. 

Wnioski powyższe, Wisły dotyczące, wiec 
jednomyślnie przyjał i na wniosek dra Stau- 
dingera, rozciągnął na wszystkie wody łoso- 
siowe; uchwalił też przedłożyć je kanclerzo- 
wi ks. Bismarckowi do rozważenia. Przedsta- 
wione przez dra Nowiekiego, scerie, spowo- 
dowały debaty co do ludowego imiennictwa 
sieci, zmieniającego się według krajów i do- 
rzeczy, co utrudnia wzajemne porozumienie 
się; uproszono więc Dra Nowickiego o ry- 
sunki sieci dla bawarskiej gazety. rybarskiej 
w Monachium, której redaktor, dr Staudinger, 
każe porobić drzeworyty i odbicia takowych 
wraz z opisem nżycia sieci, rozeszle do ró- 
Żnych krajów celem zebrania nazw ludowych, 
a potem dotyczący artykuł ogłosi. Poleconą 
przez Dra Nowickiego przecierz ruchoma, ja- 
kiej użyto na jazie w Popradzie we wsi Kur- 
czya na Węgrzech, wiec uznał za bardzo prak- 
tyczna i postanowił rozpowszechnić jej uży- 
cie; górny jej koniec jest przymocowany do 
jazu na zawiasach, zaś dolny koniec w rzece 
zanurzony, wsparty na pływającej płatwie, tak 
że ta przecierz, podczas wzbierania i opadania 
wody, może sie sama wznosić i zniżać, a gdy 
już niepotrzebna, łatwo być usuniętą. Zabie- 
gi krakowskiego Tow. ryb. mające na cejq 
uznanie ujść Soły, Skawy, Raby i Dunajca 
za schroniska, aby łosoś mógł swobodnie 
wchodzić do tych rzek na lato, zyskały upna- 
nie członków wiecu i postanowili oni stńrać 
się o podobne schroniska w swoich kraja 
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lepa włara w cara jest dogmatem, } 


re Napoleon I przeczuwał i wyra-- 
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O dorzeczach Odry, Łaby, Wezery, Rena it. d. 
wykładali inni członkowie wiecu i stawiali 
wnioski, które również po fachowem omówie- 
niu przez członków i komisarzy rządowych, 
zostały przyjęte. Niektóre z wniosków uchwa- 
lonych mają nietylko miejscowe, lecz także 
ogólne znaczenie dla sprawy podniesienia ry- 
bactwa, mogą więc Towarzystwom rybackim 
i innym czypnikóm posłużyć za dyrektywę w 
ich odnośnem działaniu, a mianowicie: a) 
wspólne postępowanie interesowanych państw 
pod względem ochrony łososia w porzo tar- 
łowej, jakoteż ścisłego ekzekwowania przepi- 
sów ochronnych i kierownictwa chowu łoso- 
sia według jednolitego planu; b) zarządzenie 
i ułatwienie badań sposobu i warunków ży- 
cia łososia w stosownych ku temu miejsco- 
wościach, jak n. p. co do Wisły w Skoczo- 
wie, Krakowie, Warszawie i Gdańsku, od tej 
bowiem znajomości zależy odpowitdnie postę- 
powanie przy zarybianiu wód łososiami; c) 
urządzenie przecierzy na jazach rzek, aby ło- 
soś mógł niemi przejść do swych tarlisk; d) 
uznanie ujść rzek łososiowych za schroniska, 
aby łosoś mógł niemi ciągnąć dalej w górę 
rzek, a nie był tu wyłapywany; e) uzyski- 
wanie ikry we własnem dorzeczu na cel za- 
rybiania wód tegoż, ażeby obca ryba nie po- 
trzebowała się dopiero akomodować do no- 
wej wody; f) połów łososia w porze tarła u- 
czynić zależnym od zużytkowania ikry na cele 
sztucznego chowu i rozmnażania łososia ku 
pożytkowi ogólnemu ; g) nie dopuszczać wyła- 
wiania młodych łososi na pobrzeżach mor- 
skich; h) wydać ustawę, któraby flisakom i 
żeglarzom wzbraniała łowić ryby, zarazem 
dozwalała konfiskować im wiezione z sobą 
narzędzia rybołowcze, trutkę i dynamit, któ- 
rym np. na Wiśle doniszczają stan rybny; i) 
przy regulacysch rzek urządzać przepusty do 
odciętych rzeczysk, aby tarlaki mogły do nich 
wchodzić dla złożenia ikry, a narybek wy- 
chodzić z nich do rzeki; k) nie domestykować 
ryb wędrownych, nie zarybiać wód publicznych 
mięszańcami, wspierać chów jesiotra, zaś 
chów innych ryb latem trących się, pozosta- 
wić usiłowaniom właścicieli wód. 


Targ bydła rzeżnego. (Wiedeń 11 grudnia). 

Na wczorajszy targ bydła rzeźnego przypędzo- 
no ogółem 2.644 sztuk wołów, między temi 
511 galicyjskich, 1.816 węgierskich i 317 nie- 
mieckich. Ogólny przypęd był o 304 sztuk więk- 
szy, niż zeszłego tygodnia. Przebieg targu był 
ospały. Ceny zniżyły się przecięciowo o 1:50 złr. 
Wszystko sprzedano, Spęd składał się znowu 
tylko z samych wołów opasowych. 

Płacono za woły galicyjskie opasowe po 57 do 
61 zł., za towar przedni 62:50 do 66:50 zł., z past- 
wiska po — do — złr., za węgierskie opasowe 
po 54 do 62, towar przedni 58:50 do 65'50 złr., 
wyjątkowo po 67:50 złr., za woły niemieckie 
po 56 do 67 złr., krowy po 52 do 57*— złr, bu- 
haje po 51 do 58— złr., za 100 kilo martwej 
wagi. 

KRONIKA. 
Kraków d. 13 grudnia. 

Za spokój duszy ś. p. Artura Grottgera 
odprawionem zostało dzisiaj za staraniem Uczniów 
Szkoły Sztuk pięknych, żałobne nabożeństwo w 
kościele 00. Dominikanów. 

W smutnej sprawie p. Jendla i „Nowej Re- 
formy* otrzymaliśmy wczoraj dwa pisma. Jedno 
z nich, podpisane przez p. J. Rosnera, sekreta- 
rza wydziału Czytelni akademickiej, zawiadamia 
nas, Że walne zgromadzonie członków Czytelni 
akademickiej dnia 5 b. m. uchwaliło rezolucyę, 
protestującą przeciw zarzutowi antinarodowych i 
autispołecznych tendencyj uczynionych jakoby 
przewodniczącemu Czytelni akademickiej przez 
„Gazetę Krakowską* w artykule „Co to będzie ?* 
z powodu przemówienia jego na Mickiewiczow - 
skim wioczorku ; drugie pismo, podpisane przez 
129 akademików, oświadcza, ża podający je przy- 
stępują do powyższej rozolucyi, jednak nie mogą 
się solidaryzować z całością mowy p. Jendla. — 
Z 872 uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego na- 
leży do Czytelni akademickiej 290; z tych 129 
podpisało jak widzimy, warunkowy protest; nie 
wiemy zaś, ilu należało do uchwalenia bezwa- 
runkowegc protestu wiadomo nam tylko, Że na 
powyższem zebraniu poważniejsi członkowio Czy- 
telni robili p. Jendlowi ostre wymówki z powo- 
du jego przemówienia, które też potępili. 

Z naszej strony nadmienić winniśmy ponownie 
tylko to, że mggmówienie p. Jendla uważaliśmy 
za smutny akt lekkomyślności i dlatego prze- 
milczeliśmy je w naszem sprawozdaniu z wie- 
czorku Mickiewicza ; skoro jednak znalazł się 
dziennik, który ten skandal rozmnażał publicznie 
delektując się truvizną, jaka go cechowała, wy- 
stąpiliśmy przeciw rzeczonemu dziennikowi i tre- 
ści pochwalonej przezeń publikacyi, Zarzuty na- 
sze w tej mierze utrzymujemy w całości a po- 
dany przez nas wczoraj „Głos z kraju“ uwalnia 
nas zupełnie od wszelkich dalszych rozbiorów i 
tłumaczeń w tej smutnej sprawie, któraby oby 
więcej nie mista miejsca ! 

Nakożaństwo żałobne za spokój duszy Ś. p. 
Tomasza Rudnickiego, wielce zasłużonego dyrekto- 
ra szkoły VII Św, Floryana na Kleparzu, odpra- 
wi się w piątek 15.b, m. o godzinie 10 rano w 
kościele św. Flolyana, 

Wieczorek jeklamacyjny. Wczorajszy wie- 
czór deklamatyjny p. Stanisława Konopki nie 
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cieszył się wielkim udziałem publiczności. Dekla- 
mator wygłosił pięcioaktową tragedyę Gutzkowa 
p. t. „Uriel Akosta* z pamięci bez najmniejszej 
usterki. Przekład tej znanej tragedyi dokonany 
przez Bołoza Antoniewicza jest świetny. P, Ko- 
nopka zrozumiał należycie myśl tragedyi, jakoteż 
i dobrze wystudyował główrą postać Uriela Ako- 
sty i Judyty. Deklamacya wogóle była dobrą, a 
miejscami znakomitą; zarzucilibyśmy tylko, iż 
deklamator niektóre pojedyncze wyrazy niepo- 
trzebnie zanadto podkreśla. Szczególniej zauwa- 
żaliśmy to w czwartym akcie wygłoszonej wczo- 
raj tragedyi. W scenie gdy de Sylwa zarzuca 
mu złamanie wiary, ustęp ten naszem zdaniem 
powinien być wypowiedziany z stanowczością, lecz 
bez wysilenia i okrzyku. 


Sprawa klatwy rabinów, przed lwowskim 
trybunałem przysięgłych, zakończyła się na wie- 
czornem posiedzeniu tegoż Trybunału dnia 11 
b. m. Trybunał zadał sędziom przysięgłym dwa 
pytania: jodno w kierunku zbrodni gwałtu pu- 
blicznego przez ekstosyę, a drugie w kierunku 
$. 502 ust. karn. a mianowicie „że oskarżony 
podał do druku i dalej rozszerzał artykuł; , któ- 


remi izraelltów zamieszkałych w Galicyi, do wrogich 


przeciw sobie stronnictw wzywał, pobudzał lub 
uwieść usiłował“. Przysięgli wysłuchawszy oskar- 
żenia p. Źminkowskiego i obrony dra Goreckiego, 
odpowiedzieli na pierwsze pytanie 11 głosami 
nie a na drugie pytanie 10 głosami tak, skut- 
kiem czego Trybunał zasądził Samuela Rissa za 
występek z $. 802 ust. karn. na jednomiesięczny 
areszt i na zwrot kosztów postępowania karnego. 

Patryota-filantrop. W Budapeszcie zmarł w 
przeszłym miesiąca p. Zsivora Jerzy, znany w 
kołach aunicypalnych stolicy węgierskiej ze swe- 
go gorącego patryotyz'iu. Zmariy zapisał cały 
prawie swój majątek na cele publiczne w sumie 
161 tysięcy złr. Z sumy tej przeznaczył sto ty- 
sięcy dla Węgierskiej Akademii Umiejętności, 
znaczne zapisy na szkoły i seminarya nauczy- 
cielskie, wreszcie po tysiąc reńskich na towarzy- 
stwa sztuk pięknych, literackie imienia Kisfalu- 
dy'ego, historyczne, prawnicze, na fundusze eme- 
rytalne artystów Teatru Narodowego i literatów, 
jakoteż na jednę ochronę. Patryota ten i filan- 
trop oddawna 
lom dobroczynnym. Wychował swym kosztem 32 


młodzieńców od szkół najniższych, aż do Uni- 


wersytetu— po kilku z tych wychowańców codzien- 


nie z nim obiadowali, aby miał sposobność po- 


znania postępu w rozwijaniu się ich umysłowem. 
Redakcya „Pesti Napló*, donosząc o testamencie 
pana Zsivora, powiada, że od lat wielu, ilekroć 


ogłaszała jakąś składkę publiczną lab odwoływa- 


ła się do miłosisrdzia serc ludzkich, współpra- 
cownicy byli zawsze pewni, iż za kilka godzin 
ujrzą w pośród siebie uśmiecuniętą twarz p. 
Zsivora, i nigdy ich to oczekiwanie nie zawio- 


dło. Natomiast jedynym zbytkiem szlachetnego 


męża było utrzymywanie obszernego mieszkania, 


aby podczas deszczu, jak mówił, mieć dostate- 
Umeblowanie tego 
szeregu salonów stanowiło kilka krzeseł w każdym, 


czne miejsce do przechadzki. 


aby mógł na nich odpocząć z książką w ręku, 
gdy był zmęczony przechadzką. 


sprawiedliwego, na wieki ten światły patryota- 
filantrop, po latach 80 żywota miłości. 


Z kroniki wiedeńskiej Następca tronu, ar- 
cyksiążę Rudolf, ma w najbliższym czasie otrzy- 
mać rangę marszałka-porucznika i komendanta 


dalej w Wiedniu. — Cesarzowa Elżbieta z ar- 
cyksiężniczką Maryą Waleryą przybęda w sobotę 
d. 15 z Gödöllö do Wiednia. — Docent prywa- 
tny na wiedeńskim uniwersytecie, dr Waldner 
Wiktor, zamianowany został nadzwyczajnym pro- 
fosorem w Akademii oryvntalnej dla austryackiej 
procedury cywilnej, jakoteż dla prawa haudlowe- 
go i wekslowego. — W dniu 11 b, m. odbyło 
się w kościele „Votivkirche* o godzinie 9 rano 
żał bne nabożeństwo za ofiary, które zginęły w 
pożarze Ringtheatru. — Jak wiedeńska „Med. 
Ztg* donosi, prof, Wedl postanowił, po wyborze 
nowego rektora, pójść w stały stan spoczynku. 

Odczyt o Syberyi. Znany literat, p. Włady- 
sław Czaplicki, miał temi dniami w Wiedniu od- 
czyt w sali stowarzyszenia inżynierów i archite- 
któw. Prelegent mówił w języku niemieckim o 
„Syberyi*. „Neue fr. Presse“ z dnia 12 b. m. 
taką o tym wykładzie pisze relacyę: „Wykład 
był interesnjący, lecz niestety mało było publi- 
czności. Zauważano brak wyższych kół z tutej- 
szej polsk ej kolonii, prócz księcia Konstantego 
Czarturyskiego i kilka deputowanych, składało się 
grono słuchaczów przeważnie z po'skich uczniów. 
Panowie Czesi widać umyślnie na wykład nie 
przybyli, by nie usłyszeć coś nie bardzo pochle- 
bnego o ich kochanej Rosyi. Obawa ta nie była 
uzasadnionz, gdyż p. Czaplicki musiał przedtem 
manuskrypt przedstawić cenzurze. Słnchacze nad- 
zwyczaj byli zdziwieni, dowiedziawszy się od te- 
go 5 letniego wygnańca na Syberyi o samych 
tylko pięknościach natury tego kraju, nie usly- 
szeli zaś nic o losie więźniów i obchodzenia się 
z mimi. «Następnie zastrzegł sobie p. Czaplicki, 
żeby z pochwał, jakich nie szczędzi dla kraja i 
mieszkańców Myberyi, nie wnioskowano, iż on 
sympatyzuje z ponslawizmem, przeciw temu za- 
strzegł on się jak 1ajsilniej* (?!). Najciekawszym 
ustępem, według „Neue fr. Presse“, był opis po 
wrotu p. Cz. do kraju pełnego niebezpieczeństw. 
Na zakończenie zaprosił prelegent publiczność na 
wykład następny, w którym ma skreślić swe o- 
sobiste zdarzenia na Syberyi, by w ten sprsób 
wykład cały zakończyć. 
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już poświęcił życie swoje ce- 


Na jednym też 
z nich zasnął cichutko i bez choroby, snem istnie 


dywizyi, natem nowem stanowisku pozostaje też 
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Krakowskie Towarzystwo Oświaty ludo- 
wej. —Z Wydziała krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty ludowej otrzymujemy następujące 2a- 
wiadomienie : 

Posiedzenie Wydziała z d. 7 grudnia b. r. 
zagaił przewodniczący X. dr Pelczar oddaniem 
pośmiertnego hołdu ś, p. Władysławowi Anczy- 
cowi, członkowi Wydziału Towarzystwa Oświaty 
ludowej i w gorących słowach podniósł jego 
nieocenione zasługi na polu piśmiennictwa Indo- 
wego, jak również jego prawy charakter, nie- 
zmordowaną pracowitość i wielką miłość Ojczy- 
zny, która przedewszystkiem objawiła się w mi- 
łości ludu wieśniaczego. Przystąpiono nastepnie 
do porządku dziennego. Z pośród wielu spraw, 
które załatwiono na tem posiedzeniu, podajemy 
do wiadomości szanownych członków najważniejsze: 

Uchwalono założyć w Krakowie i Podgórzu 
bezpłatne wypożyczalnie książek treści poucza- 
jacej, historycznej, religijnej i moralnej. Wypo- 
życzalnia w Krakowie będzie umieszczona na 
razie w biurze Wydziału (Rynek 22, I. p.), a 
urządzenie jej i stałe kierownictwo poruczono 
sekretarzowi drowi W, Dadlezowi; otwartą bę- 
dzie dla pożyczajęcych dwa razy w tygodniu tj. 
w niedziele i czwartki po południu. Taką samą 
wypożyczalnię w Podgórzu uchwalono oddać pod 
kierownictwo dyrektora tamtejszej szkoły męskiej 
p. Wł. Bednarskiego, który oświadczył gotowość 
urządzania odczytów popularnych, według mo- 
Żności każdej niedzieli, zarazem postanowiono 
uprosić przewodniczącego tamtejszej Rady szkol- 
nej miejscowej proboszcza ks. Szerszenia, aby 
imieniem Wydziału przyjął opiekę nad tą wypo- 
życzalnią. Obie wypożyczalnie mają być otwarte 
najpóźniej w drugiej połowie stycznia 1884. 
Bliższe szczegóły i dziań otwarcia tych wypo- 
życzalni poda Wydział później do wiadomości. 
Miło jest wspomnieć, że kierownik szpitala gar- 
nizonowego udawał się do Wydziału z prośbą 
i zapytaniem, czyby Wydział nie założył czytel- 
ni w szpitalu. Wydział z chęcią zgadza się z 
tą myślą, lecz rokowania pod tym względem 
jeszcze nieukończone. Przy sposobności narad 
nad tą sprawą, podjął przewodniczący myśl za- 
łożenia czytelni w tutejszym domu karnym i 
szpitalu cywilnym i przyjął na siebie rokowania 
z odpowiedniemi władzami w celu urzeczywi= 
stnienia tej myśli. 

Sprawozdanie z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia wykazało, że do dnia 15 maja b. r. za- 
łożył Wydział .w powiatach krakowskim, wielic- 
kim i chrzanowskim i w niektórych miejscowo- 
ściach po za obrębem tych powiatów 27 czytel- 
ni ludowych, z których 11 zostało uroczyście 
otwartych przy współudziale duchowieństwa i 
obywatelstwa, oprócz tego jeden kurs prakty- 
czny rolnictwa, jeden ogrodnictwa, sadownictwa, 
oraz kurs języka polskiego dla dorosłych Izrae- 
litów przy szkole męskiej na Kaźmierzu. Od te- 
go czasu założył Wydział jeszcze czytelnie lu- 
dową w Zabierzowie przy kursie rolniczym przez 
Towarzystwo założonym, a na ostatniem posie- 
dzeniu uchwalił założyć czytelnię ludową w Gór- 
nej wsi w powiecie myślenickim, zkąd weszło 
podanie podpisane przez Zwierzchność i licznych 
członków gminy i istniejącego tam Kółka rolni- 
czego, poparte przez miejscowego proboszcza 
ks. A. Dobrzańskiego, w którem to podaniu 
gmina uznaje potrzebę czytelni i wyraża gorącą 
prośbę założenia takowej we wsi. Inne gminy w 
kraju winny iść za tak pięknym przykładem, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowny Panie Redaktorze! W kronice 
„Gazety Krakowskiej* z dnia 31 października 
1888 Nr 248 wyczytałem, pod napisem: „Ta 
niema Polaków“, opowiadanie wrzekomych sto» 
sunków moich (X. P.) z X. S. z miejscowości 
T.; co się odnosi widocznie do księdza Wincen- 
tego ŃSmoczyńskiego, proboszcza w Tenczynka. 
Otóż opowiedziane tam wr.ekome fakta, ubliża- 


jące czci księdza Smoczyńskiego, są nieprawdzi- 


we. Tak mianowicie uieprawdą jest, iżby ks, S, 
kiedykolwiek zażądał był odemnie oddania mu w 
przechowanie moich pieniędzy; nieprawdą też 


jest, aby kiedykolwiek był mnie prześladował, a 


mianowicie, aby mnie umieścił był w pustej wile 
gotnej izdebce, lub, aby dopiero parafianie mu- 
cieli byli dostarczać mi słomy, abym miał na 
szem spać; nieprawdą jest wreszcie, abym przez 
dni pięć zostawał był tamże o chłodzie i gło- 
dzie, gciwnie, zgodnie z prawdą, stwierdzam 
niniejszem, iż przez przeszło trzy miesięcy z0- 
stawałem w Tenczynku u księdza 8. jako pomo- 
cnik w czynnościach parafialnych, i przez cały 
ten czas doznawałem u niego jak najszczerszego 


przyjęcia, nigdy zaś jakiegokolwiek prześladową- 
nia; wreszció rozstałem się z nim w jak najle- 
pszej przyjaźni i z żalem, 
Tenczynka z własnej woli, dlatego, ponieważ do 
parafialnej pracy wiejskiej potrzeba silnego zdru= 
wia, a ja go nie mam. 


Wyjechałem zaś z 


Po lojalności Szanownego p. Redaktora spo- 


dziewam się, iż nie odmówi umieszczenia tego 
sprostowania, zgodnego z prawdą, w najbliższym 
numerze „Gazety Krakowskiej“, 


Bruksella 30 listopada 1883, 
Z poważaniem 
Ks. H. Podgórski. 


Zamieszczając powyższy list, nadmieniamy tyl- 


ko to, że zamieszczone w Nrze 248 Gazety do- 
niesienie 
którą ks. Podgórski osobiście żalił się na fakta, 
powyżej co do treści zaprzeczone. 


opierało się na relacyi osoby, przed 


o 


GAZETAKRAKOWSKA Nr. 284, 


Artykuły w dziale „Nadesłane* nie po- 


chodzą od Redakcyi. 


(NADESŁANE. S E 


50 najnowszych operetek na fortepiano 
w formie Potpourri itp., między innemi: „ We- 
soła wojna“, „Carmen“, „Boccacio“, „Angot“, 
„Dzwony z Corneville“, „Girofló*, „Metusa- 
lem*, „Nietoperz* itd. jakoteż 100 najulu- 
bieńszych tańców Jana Straussa wszystko 
razem za nadzwyczaj niską cenę 6 złr. anon- 
suje skład muzykaliów Hugo Thiemer w Ham- 
burgu. Spodziewać się można, że ten obfity 
zbiór ulubionych melodyj i tańców będzie bar- 
dzo mile widzianym podarunkiem na Gwiazd- 
kę u znacznej części Publiczności, grającej na 
fortepianie. 1718 1- 


; Wiadomości bibliograficzne. 


— Nowe dwa kalendarze na r, 1884 opu- 
ściły w tych dniach prasę. Pierwszy z nich uło- 
żony przez znanego z wielu pożytecznych wy- 
dawnictw literata i rysownika p. Bogusza Zy- 
gmunta Stęczyńskiego, a wydany nakładem i dru- 
kiem Fr. Ks. Pobudkiewieza — zawiera oprócz 
części kalendarzowej powiastki, wiersze, fraszki, 
anegdoty oraz praktyczne wskazówki i przepisy 
dla gospodarzy i gospodyń wiejskich. — Sądzi- 
my, ze kalendarz ten znajdzie liczne rozpowszech- 
nienie szczególnie po wsiach i dworach. 

Drugi kalendarz, stary znajomy, krakowski, 
bo liczący już 58 lat swego istnienia „Kalen- 
darz Józefa Czecha*, także pod względem for- 
my zewnętrznej jak i pod względem kalendarzo- 
wej częsci literackiej i informacyjnej zajmuje 
poważne miejsce między tego rodzaju wydawnic- 
twami. 


— Obfity wybór książek dla dzieci i młodzie- | _ A, Pr zegląd polityczny. 


ży na Gwiazdkę posiada księgarnia J. M. Himmel- | Książę Jerzy Lobkowie złożył godność wi- 
blana, między któremi największa część własnym | cęprezydenta Izby deputowanych wskutek braku 
tej księgarni n.kładem starannie wydanych, a | ezasu. Prawica postanowiła oddać nominacyę 
nietylko przez Radę szkolną krajową poleconych, jego następcy klubowi czeskiemu, który wy- 
ale zalecających się stosowną do celu treścią i | brał hrabiego Clam Martinic. Większość Izby 
pięknym a przystępnym stylem. Oprócz zajmu- | zatwierdzi niewątpliwie ten wybór. 

jących zawsze i nigdy nie przestarzałych a Świe- S 
ż6 opracowanych przygód Robinsona Kruzoe, 
oprócz niezrównanych podróży Gulliwera, albo 
zabawnych przygód Dowkiszota, są tam do wy- 
boru i nowsze podróże, jak „Najnowsza podróż 
do bieguna północnego i pobyt w krainie lodow- 
ców“; obrazki myśliwskie z Afryki południo- 
wej „Walki Zulów i Boerów*; przygody osad- 
ników w lasach północno-zachodniej Ameryki 
„Poszukiwacz barci* ; wreszcie barlzo ciekawa 
i pouczająca „Wyprawa Stanleya do środkowej 
Afryki.“ Niemniej obfity jest wybór, mniejszych 
i większych powiastek, jak „Dziecięcy światek“, 
„Skarb złoty“ — „Genowefa* umyślnie świeżo 
przerobiona i zastosowana do potrzeb i pojęć 
młodego wieku: „Różany ogródek“ i t. d. Nie- 
można wreszcie pominąć i innych w szeregu 
tych książek na szczególną uwagę zasługujących, 
jak „Bajki i powiastki dla dzieci przez Jacho- 
wicza” — „Obrazki zwierząt domowych“ — 
„Obrazki zwierząt leśnych i polnych* — „Obra- 
zki historyczne z życia Polaków i Polek“ p. J. 
Grajnerta; „Obrazki historyczne z dziejów pol- 
skich“ tegoż autora; — „Dzieje najnowsze 
(1789—1871)* przez Jadwigę Sawczyńską i t. d. 
it. d. Prawie wszystkie te dzieła odznaczają 
się nietylko starannem wydaniem, ale i nader 
ozdobnemi, objaśniającemi rycinami kolorowane- 
mi, piękną oprawą i stosunkowo niskiemi ce- 
nami. 

—  „Maier-Rothschild. Handbuch der gesamm- 
ten Handelswissenschaften.* Trzecie nowo opra- 
cowane wydanie — 22 zeszyty po 30 c. (u A. 
Hartlobena w Wiedniu). Dzieło to, o którem 
już raz wspominaliśmy, zostało w tych dniach 
ukończone. Dzieło to sumiennie zalecić można, 
jako praktyczny podręcznik dla Świata kupiec- 
kiego, gdyż mieści w sobie wszystkie wiadomo- 
ści bandlowe zebrane treściwie i jasno, niepomi- 
jając mimo to najmniejszego szczegółu, wsku- 
tek czego Śmiało zastąpić może wielotomowe 
dzieło tego rodzaju. — Dzieło to zawiera; Hi- 
storgę handlu, — Geografię handlową, — Zarys 
ekonomii politycznej, — Przemysł i fabryki, — 
Powszechną naukę handlową, — Środki komuni- 
kacyi świata, — Etat państwowy, — Buchalte- 
ryę, — Korespondencyę, — Arytmetykę, — 
Prawo handlowe, wekslowe i towaroznawstwo. 
Jak widzimy, wszystko to, co mieszczą w sobie 
dzieła fachowe w liczbie 10—12, zawarte tu 
jest w formie podręcznika i zastąpić może zu- 
pełnie bibłiotekę handlową. Nadzwyczajne zalety 
tego dzieła, wyborne obrobienie, piekne wyda- 
nie i niska cena uzasadniają nadzieję, że dzieło 
to znajdzie i w naszym świecie kupieckim i han- 
dlowym wielkie rozpowszechnienie. 


TEATR KRAKOWSKI 


Repertoar. 

W sobotę 15 grudnia: „Bibiński,* komedya 
w 1 akcie M. Gawalewicza. Po raz pierwszy. 
„Telegrafem,* komedya w 8 aktach z francu- 
skiego Fabrinusa, przełożył p. Arwin. Po raz 
pierwszy, 

W niedzielę 16 grudnia: „Bibiński,* kome- 
dya w 1 akcie M. Gawalewicza, Po raz drugi. 
„Tolegrafem,* komedya w 3 aktach Fabrinusa, 
przekład Arwina. Po raz drugi. * 

Początek o godzinie siódmej wieczorem. 

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłata. 

Wystawa nieustająca 1 owarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pieknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 c., w dnie pows»=dnie 30 centów. 

Zbiory ks. Czartoryskich zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mayis) zwiedzać można codziennie od 
godz, 12—lej prócz niedziel, świ;t i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniczno-przemysłowo w gmachu 00. 
Franciszkanów, otwarte codziennio od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 e. od osoby. W niedziel i święta od 10ej 
do 2ej bezpłatnie, 

Skarbiec | groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie. 

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora. 


Posiedzenie węgierskiej Izby magnatów, na 
którem odrzucono wniosek rządowy, odnoszą- 
cy się do małżeństw pomiędzy żydami i chrze- 
ścianami, było nadzwyczaj tłamne i burzliwe. 
Większość zapisanych zrzekła się głosu, i 
przemawiało ogółem tylko 5 mowców, po- 
między niemi hr. Juliusz Andrássy i prezes 
ministrów; ale nawet ci wybitni mężowie 
stanu nie potrafili zająć uwagę Izby, która 
domagała się głosowania z wielką niecierpli- 
wością. Izba. wyższa liczy 801 uprawnionych 
do głosowania, z tych 210 było na posiedze- 
niu, 108 głosowało przeciw przedłożeniu, 
102 za; wniosek więc upadł większością 6 
głosów. Głosowano imiennie kuryami. Z ro- 
dziny cesarskiej nie było nikogo ; kurya rzym- 
sko- i grecko-katolickich biskupów liczy 27 
członków, którzy wszyscy głosowali przeciw 
wnioskowi, z wyjątkiem biskupów chorwac- 
kich, którzy nie przybyli na posiedzenie, po- 
dobnie jak biskupi prawosławni. Z 6 Chora- 
żych państwa, 2 głosowali przeciw wniosko- 
wi, 4 za. Z 65 nadżupanów brakowało 14; 
pozostali głosowali z wyjatkiem dwóch za 
przedłożeniem. Jedyny obecny książę Battya- 
nyi głosował za wnioskiem. Kurya hrabiów 
dała 63 głosy przeciw przedłożeniu, a tylko 
23 za niem, kurya baronów 36 za, 13 prze- 
ciwko. 

Przedłożenie zostanie obecnie na nowo o- 
desłane do Izby niższej, która będzie nad 
niem obradować jeszcze przed Świętami, Na- 
stępnie powróci takowe do Izby magnatów, 
a rząd ma uzasadnioną nadzieję, że potrafi 
tym razem swój wniosek przeprowadzić. 


Do dzienników wiedeńskich donoszą, że w 
okolicy Gusinii skoncentrował Mustapha Asim 
basza 15 batalionów piechoty regularnej i o- 
świadczył rządowi czarnogóskiemu, iż posiada 
pod dostatkiem żołnierzy, aby komisyę przy- 
byłą dla uregulowania granicy wziąć w obro- 
nę przed wszelką nieprzyjazną akcyą Albań- 
czyków. Zarazem zaprosił komisyę do podjęcia 
na nowo prac rozpoczętych. 


Donoszą z Bukaresztu, że rosyjski pełnomo- 
enik tamtejszy nalega na rumuńskiego prawo- 
sławnego metropolitę, aby wniósł i popierał 
zwołanie powszechnego prawosławnego soboru 
do Moskwy. Projekt ten ma na celu usunię- 
cie zupełne wpływów carogrodzkiego metro- 
polity i zjednoczenie kościoła prawosławnego 
pod opieką i zwierzchnictwem Rosyi. 


Serbski minister spraw zewnętrznych p. 
Bogicewicz rozesłał w tych dniach okólnik 
do przedstawicieli Serbii za granicą, wyświe- 
cający ostatnie powstanie we wschodniej Ser- 
bii jego przyczyny i przebieg stwierdzający 
zupełnie przywrócenie normalnego stanu, i 
zapowiadający zastosowanie pewnych środków 
celem uchylenia na przyszłość możliwości po- 
dobnych wypadków. 


Francuska Izba deputowanych ukończyła 
obrady nad sprawą tonkińską i przyjęła 381 
głosami przeciw 146 żądany kredyt dla Ton- 
kinu, oraz 315 głosami przeciw 206 porządek 
dzienny zaproponowany przez posła p. Bert 
tego brzmienia: „Izba w przekonaniu, że rzad 
rozwinie potrzebną energię dla obrony wpływu 
i honoru Francyi w Tonkinie, przechodzi nad 
sprawą tonkińską do porządku dziennego*. 
Prezes gabinetu, Ferry, odpowiadając różnym 
mowcom, oświadczył na wczorajszem posie- 
dzeniu, że gabinet nie prowadzi żadnej awan- 
turniczej polityki kolonialnej. Francya bowiem 
podjęła tunetańską wyprawę jedynie w obronie 
Algieru, a tonkińską ekspedycyę podjęła dla 
uratowania Kochinchiny. Główną zaś i jedyną 
przyczyną obecnych trudności jest zmiana ga- 
binetów. Wszystkim gabinetom zbywa na cza- 
sie, bez którego niczego dopiąć nie można, a 
mianowicie w sprawach zagranicznych. Rząd 
wszelkich użył Środków do porozumienia się 
z Chinami, ale pretensye Chin wzmagały się 
z dniem niemal każdym. Zawarte w żółtej 


Kalendarzyk. Jutro: Post. Sw. Nikazego i 
Spir. W sobotę: Św. Ireneusza i Waleryana. 
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księdze dokumenta najlepiej świadczą o u- 
miarkowaniu francuskiego rządu i Francya 
zawsze jest gotową do pertraktacyi na pe- 
wnych podstawach. Mgr. Tseng żądał w dniu 
5 grudnia, aby cofnięto marsz wojsk tran- 
cuskich na Sontay i Bacninh, ponieważ je- 
dnakże nie było żadnej podstawy do dalszej 
ugody, przeto żądanego rozkazu wydać nie 
było można. Jeżeli Izba ma i zna inna poli- 
tykę do ratowania honoru Francyi i bezpie- 
czeństwa Kochinchiny, to niechajże wystąpi 
z nią otwarcie. Akcya dyplomatyczna dotąd 
nieukończona a wojskowa akcya trzymać się 
będzie we wskazanych granicach. Trzeba ko- 
niecznie zająć ważne strategiczne punkta, aby 
módz pertraktować z pożytkiem. Korpus eks- 
pedycyjny będzie dopiero wtedy wzmocnio- 
nym, gdy admirał Courbet tego zażąda. Rząd 
domaga się od Izby wotum zaufania w inte- 
resie armii i toczących się rokowań. 

Powyższe przemówienie Ferry'ego przyjęła 
Izba hucznemi oklaskami i zawotowała na- 
stępnie żądany kredyt. 


Wszystkie dzienniki opozycyjne paryskie 
wyrażają przekonanie, że onegdajszą uchwałę 
Izby deputowanych należy uważać jako wypo- 
wiedzenie wojny Chinom. W ogóle jednak pa- 
nuje niezadowolenie z powodu wczorajszego 
przebiega rozpraw nad kredytem tonkińskim. 
Wielu deputowanych tylko dlatego głosowało 
za kredytem, aby, jak twierdzą, nie dodawać 
Chinom otuchy i pozwolić obecnemu gabine- 
towi doprowadzić do ostatecznego rozwiazania 
kwestyę tonkińską. Organa Ferry 'ego twierdzą, 
że Chiny teraz ustąpią. Minister Ferry zawia- 
domił radę ministeryalną, że doniósł telegrafem 
Courbet'owi o wczorajszej uchwale Izby i we- 
zwał go do podjęcia z jak największym naci- 
skiem przerwanych operacyj wojennych. 


Baker basza udaje się do Suakim, kroki 
jednak stanowcze przeciw Mahdi' emu rozpo- 
czną się dopiero po przybyciu wojsk angiel- 
skich z Indyj, które maja obsadzić i obwaro- 
wać Asuan. Załogi egipskiej w Sinhat posta- 
nowiono nie bronić, gdyż wszystkie wąwozy, 
prowadzące do tego miasta, sa obsadzone przez 
powstańców. 


Głównem staraniem proroka Mahdi'ego by- 
ło, by zawiązać przyjacielskie stosunki z kró- 
lem Abisynii Janem, którego wojsko miało 
zamiar wpaść do prowincyi nadbrzeżnej Mas 
saua. Według wiadomości z Kairu, mniema- 
ny prorok starał się u rządu abisyńskiego o 
przychylną neutralność, żeby, jak się w swem 
piśmie wyraził, „nie powstały trudności mię- 
dzy nami*. Na propozycyę tę dał następują- 
cą odmowną odpowiedź: „Oby to pismo Ja- 
na, wybrańca pańskiego, króla Syonu, króla 
królów Eutyopii, dostało się w ręce tego, któ- 
ry prorokiem jest u Turków. Dzięki Bogu 
świętych i wstawieniu się naszej kochanej o0- 
piekunki z Syonu, jesteśmy wraz z całą ar- 
mią zdrowi. Niech będzie pochwalona łaska 
Najwyższego ! Jak Tobie się powodzi? Pisa- 
łeś mi: „Jestem wielkim prorokiem. Nie chcę 
sprzeczki z Tobą, niech pokój między nami 
panuje“. Nie wiem, czy jest wolą Bożą, aby- 
śmy się z sobą bili; lecz cóż na tem zale- 
ży? Czy nie wojujemy z sobą w naszych ser- 
cach? Jestem chrześcianinem a Ty muzułma- 
ninem. Gdzie ja jestem, tam Ty nie możesz 
być; gdzie Ty jesteś, tam nie mogę żyć w 
pokoju ! 

Pisano w obozie Micail- Devri 10 Se- 
nije roku łaski 1875 (sierpień 1883). W 
Kairze list ten sprawił bardzo dobre wraże- 
nie, gdyż obawiano się połączenia Mahdi'egoe 
z królem Janem. 


OOO OOO GEY NN NYC OOOO 


Temang „Gazety Krakowskiej", 


Wiedeń 13 grudnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza nominacyę bar. Dumou- 
lin na komendanta 14 korpusu, tudzież na 
komendanta obrony krajowej w Tyrolu i Vor- 
arlbərgu w miejsce hr. Thun-Hohensteina, 
który na własne żądanie z powodu nadwatlo- 
nego zdrowia otrzymał urlop na rok i ró- 
wnocześnie odznaczony został orderem koro- 
ny żelaznej I klasy z dekoracyą wojskową Il 
klasy. — Dalej ogłasza tenże dzłęnnić uwol- 
nienie kontradmirała Pauera na jego własne 
Żądanie od obowiązków komendanta eskadry 
i o przydzieleniu go do komendy marynarki 
w Tryeście; o nominacyi kontradmirała Pit- 
tnera, który równocześnie otrzymał order ko- 
rony żelaznej II klasy, na komendanta eska- 
dry i o nowinacyi kapitana fregaty Joby na 
dyrektora kancelaryi prezydyalnej w sekcyi 
marynarki. 

Wiedeń 13 grudnia. Izba niższa przyjęłajw 
trzeciem czytaniu kontyngens rekrutów na r. 
1884, tudzież bez dyskusyi przedłożenia w 
sprawie sądów wyjątkowych w Dalmacyi. W 
wyborach pierwszego wiceprezydenta otrzymał 
na 293 głosujących hr. Ryszard Clam-Marti- 
nie 151, a Klier 131 głosów. Wiceprezydent 
dziękuje za zaufanie i przyrzeka bezstronność 
pod każdym względem. 

Budapeszt 13 grudnia. Stronnictwo liberal- 
ne postanowiło zgodnie z . myślą prezesa mi- 
nistrów obstawać przy projekcie do ustawy 
o małżeństwach mięszanych i żadeć odesłania 


tego projektu napowrót bez podania motywów 
do Izby wyższej. Stronnictwo niezawisłych 
postanowiło zaś, trzymając się dawniejszych 
uchwał, wystąpić przeciw odesłaniu tego pro- 
jektu do Izby. wyższej. 4 

Budapeszt 13 grudnia. Izba niższa posta- 
nowiła, na wniosek Irany'ego. obstawać przy 
uchwale w sprawie projektu o małżeństwach 
mięszanych. ę pr: 

Berlin 13 grudnia. Ambasador Reuss-por = 
wrócił tu rano z Friedrichsruhesepoporadniu — 
był na audyencyi w=cesarza, a wieczór 0 si 
jeżdża z Berlina. CU 

Berlin 13 grudnia. „Prov. Corresp.* pisze 
że odwiedziny króla włoskiego przez następcę 
tronu niemieckiego sa obowiązkiem między- 
narodowej grzeczności, z powodu dwukrotne- 
go przejazdu następcy tronu niemieckiego 
przez terytoryum włoskie. Zupełnie natural- 
nem jest, że następca tronu odwiedzi też 
Głowę kościoła katolickiego, rezydująca w 
stolicy Włoch. Z powyższego motywu podró- 
ży do Rzymu, okazuje się jasno, że wszelkie 
cele polityczne są wykluczone. 

Rzym 13 grudnia. Cesarz niemiecki przyjął, 

w imieniu następcy tronu, ofiarowana temuż ~ 
gościnność w Kwirynale. Następca tronu przy- 
będzie do Genui dnia 16 b, m., skąd odby- 
wać będzie dalszą podróż w formie urzędowej; 
trzy włoskie statki pancerne powitają cere- 
monialnie następcę tronu w Genui. Na dworcu 
kolejowym w Rzymie przyjmowany będzie na- 
stępca tronu przez króla włoskiego, ministrów 
i władze. Na przybycie następcy tronu przy- 
gotowują tu różne uroczystości, między któ- 
remi odbyć się mają także manewra przeszło 
30.000 żołnierzy. 

Rzym 13 grudnia. Zapewniają, że następca 
tronu niemieckiego zabawi tu do 21 b. m. 
Ceremoniał jego przyjęcia w Watykanie miał 
być ułożony wczoraj w porozumieniu ze Schloe- 
zerem z zastrzeżeniem aprobaty w Berlinie. 

Rzym 13 grudnia. Ajencya Stefaniego pi- 
sze, że podług urzędowych oświadczeń rządu 
niemieckiego, podróż następcy tronu niemiec- 
kiego do Rzymu ma na celu złożenie królo- 
wi włoskiemu podziękowania za przyjęcia, ja- 
kie lud włoski zgotował następcy tronu, tu- 
dzież utrwalenie istniejących między obiema 
dynastyami stosunków. 

Paryż 13 grudnia. (Z Izby). Minister ma- 
rynarki zapowiedział, iż rząd zażąda kredytu 
na cele utrzymania armii tonkińskiej przez 6 
miesięcy. . 

Lugdun 13 grudnia. Anarchista Cyvoet, 0- 
skarżony o spowodowanie eksplozyi w kawiarni 
Bellecour, został uznany winnym i skazany na 
śmierć. 3 

Londyn 13 grudnia. Od ubiegłej nocy sro- 
ży się tu i w okolicy silna burza, która zrzą- 
dziła już znaczne szkody; kilka osób utraciło 
nawet życie. 

Waszyngton 13 grudnia. Zgromadzenie w 
celu odnowienia prezydentury odbędzie się w 
Chicago 3 czerwca 1884. 

Kair 13 grudnia. Baker basza wyruszy ju- 
tro do Suakim. > 

Kair 13 grudnia. Gubernator Chastumt po- 
wrócił do Chartum z wojskiem, działami i 
amunicya. Wiadomość o przybyciu Mahdi ego 
do El-Obeid ze zdobytemi działami i amuni- 
cyą została stwierdzoną. Mahdi przygotował 
już 10.000 żołnierzy do wymarszu do Darfur 
i drugie tyle dla podbicia plemienia Kabbabish. 

Korduba 13 grudnia. Następca tronu nie- 
mieckiego przybył tu w poładnie a po zwie- 
dzeniu Katedry wyruszył dalej. 

Antwerpia 13 grudnia. Skalda wylała; 
przyległe do bulwarów ulice stoja pod wodą. 


Kursa telegraficzne z d.13 grudnia 1883 


Wiedeń, 2 godz. 88 m. pop. 
Renta papierowa austr. 79'20. Benta srebrna 79-75. 
Renta złota 98.65.% 60/, Węgierska 120'40. Losy z r. 
1860 13450. Akcye banku Austro - węgierskiego 
838:—, Akcye kredytowe 283:—. Londyn 121—. 
Dukat 5'72. Napoleondor 960—. Lombardy: 13880. 
Losy z roku 1864 167—. Akcye kolei Karola Ludw, 
28850, Akcye Lwow. Czerniow. 167:75, Akcye kolei 
weg. północno- wschodn, 14525. Akcye Anglo-Ban. 
ku, 107 —, 6%, Oblig. indem. galicyjsk. 99'25, Losy 
prem. węgierskie 114*—. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gam, 145'25, Akc, kolei półn. zachod. austr. 18325, 
6% Listy zast. hipoteczne 107:70. Marki 53:30. Ruble 
papierowe 116'95, 4% Renta złota węgierska 87:40., 
50%/, Austr. Renta pap. nowa 93:85. Akcye Siedmio- 
grodzkie 170:—-, 
Usposobienie giełdy: 


Berlin, z d. 13 b. m. 1888, r. 


Wiedeń 168-406. Banknoty 168:50. Warszawa 19730 „ 


Ruble 197:60. 60/, Listy Zast. Pol. 60:60, 49/, Li 
Likwid. 54:30. Akcye Kol. Kar. Ludw 122.75. akcye 
kredyt. 477.50. 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa: osobowy: pośpieszny: _ wieczorny 
Kraków odjazd: 10% rano 9%; wiecz. 10%, wiec 
Lwów przyjazd: 9y wiecz. 5's rano 11.9 rano 


Do Lwowa i Tarnowa žo; i 
Kraków odjazd: 6g eee 
Tarnów przyjazd: 9s > 
Lwów przyjazd: 7.4, (wieczór. 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 41% w poład, 
Wieliczka przyjazd: 11: po poł. 


| ZACZ 0. OOOO 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 283 


W niedziele 16 grudnia 1883 


| 


Diisgeldorfska Fabryka 
MUSZTARDY STOŁOWEJ 


i Octu Owocowego 


w Krakowie 


produkuje prawdziwe i najdoskonalsze, wyżej wymienione 
artykuły fabrykacyi Diisseldorfskiej po umiarkowanych 


cenach. 


Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, 
a przedewszystkiem pp. lekarzy, tych czystych i zdrowych 
artykułów, jest dla fabryki bardzo pożądaną, gdyż ona może 
jedynie przekonać o niezawodnej i bezpiecznej ich dobroci. 

Do nabycia tylko we wszystkich większych handlach 
towarów kolonialnych i delikatesów. 


Wyroby tej fabryki otrzymały na wszystkich wysta- 
wach przemysłowych, na które były wysyłane, pochlebne 
odznaczenia i mogły być dotąd tylko po wysokich ce- 
nach z zagranicy sprowadzane. 


INieodwołalnie Ostatnie Przedstawienie! 
CYRK HERZOGA. 


Dziś we czwartek d. 18 grudnia o godzinie 
Tih wieczór 


Ostatnie Wielkie Przedstawienie 
KOMIKÓW 


czyli wieczór klownów. w Cyrku Herzoga. 
Kto chce się uśmiać musi przyjść dzisiaj 
do cyrku. Na tem przedstawieniu wszyscy 
klowni dołoża wszelkich starań, aby przez 
wykonanie najnowszych żartów, epizodów, 
scen i intermezzów, uprzyjemnić Szan. Go- 
ściom wieczorek. — Po raz pierwszy: klown 
Pool, jako jeździec. — Po raz pierwszy: 
klown Pool, jako Pepita. — Po raz pier- 
wszy: klown Pool jako eskamoter, przed- 
stawi zniknięcie damy z pośród Publiczności. 
| Po raz pierwszy: klown Pool jako żołnierz. 
Pojedynek, komiczne intermezzo 3ch klow- 
nów. — Bracia Fratellini. — Latające ka- 
pelusze przez trzech braci Almasio. — Na 
ogólne żądanie przedstawienie tresowanej 
świni Murro przez klowna Pool. — Występ 
| najlepszych sztukmistrzów i sztukmistrzyń. 
Przedstawienie i ujeżdżanie najlepszych ko- 
ni, tresowanych w wyższej szkole jeżdżenia 
i na wolności. — Bliższe szczegóły w afi- 
szach. -— Jutro Przedstawienie. 1719 


Lis i 


(Zwierzyniec) 


1686 5-8 


ETTITA IIT 
SESPSESESESESESESESESESEGESESESESESESE 
C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny : 


M. BEYER I SPOŁEA. 7 


Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 
Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, reczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 
żdój jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Cen 
Kołnierzyki męskie i damskie w dosko- 
nałym gatunku za 1j, tuzina złr. 
1:20 do 150. 
Mankiety meskie i dam. 
1:80 do 2. 


za 6 par złr. 


90, 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 
wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
8 do 6. 

ij} tuzina angiels, batyst. chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach e. 60, złr. 1, 1*20 do 3. 
1 sztuka (37 łok. albo = metr.) do- 
brego płótna lnianego złr. 6' 50, 7:50, 
9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 tłok. albo 23!/ m.) 4/4 i */s 
szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:50, 13, 14 i 16, 

1 sztuka (63 łŁ albo 39 m.) 5/, holend. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

1 sztuka ka lok. albo 42 m.) CA i SĄ 
prawdziwego rumburskiego płótna 


1 tuzin reczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr. 


1/, tuzina lnianych chustek do nosa ©. | 


1ją tuzina prawdz. francuskich batysto- | 


w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. | 


zgieży cabide doś adyisis 


WINA WEGIERSKIE : 


Czyste ,wina” naturalne z wła- 
snych winnic, wysyłam 

JJ], w baryłkach na próbę po 4 li. 

try wraz z baryłką i franco do 
każdej stacyi pocztowej, . 

| Auslese, czerwone, nat. słodkie 

po złr. 4 Czerwone lub białe winą 

Austich po złr 2'80. Czerwoue 
lub białe wina deser. po złr. 2:20, 

Wino stołowe po złr. 1'80. Sli. 
wowicę (wystałą) po złr. 3*20, 
ED. RITTINGER, właści. 


M ciel winnic w Werschetz 


(Południowe Wegry). 17 


także 


nik. 
lub do zapinania na ramieniu, złr. 
2:50 do 3:20. 

Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3:75, 4, 4:25 do 6. 

W najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 

Majtki damskie. 

Zwykłe 90 ct. ozdobniejsze złr. 1:20, 
z haftowanemi szlarkami złr. 1:80, 
2'10, 2:50 i 8. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 

Haftowan. ozdobne albo okładane pika 
złr. 2:50 i 2:75. 

Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2:50 do 350, 

Z haftowanemi wstawkami 
3:76, 4 i 5. 

Ogony z wstawkami lnb bez wstawek 
złr. 4:50, 5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie złr. 2 i 
2:50. 

Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
8:50 i 3.85. 

Kaftaniki. 


-NA BONE 


do jednego dziecka przyjęta będzie 
za znacznem wynagrodzeniem i trwale 
młoda i moralna dziewczyna, umie- 
jaca dobrze po niemiecku lub po 
|francusku. Fotografię, wierne opi- 
sanie przeszłości z dołączeniem świa- 
dectw w odpisach, uprasza się nad- 
syłać na ręce Wgo A. Teodorowi- 
cza, dom komisowy dla rolnictwa, 


złr. 3:50, 


| 2 5 | 
jr sztuka Żj Inianego płótna na prao- | Z syfon wyk 1 zir lepeze 2), 130 B Czerniowce, hotel „Lamm* Buko: 
; | CARE aima bd 3:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, PORZE a e Rak wa E 
E 1-75 i 1:90. 
, c. 25 do 50 e. za metr. k ż W ż 
Serwety różnej wielkości od 'h do m, pt" tis lub okładane piką złr. a ne!! 
z Fany najtaniej, od 1:50, ga złr. * ada aw z 
Garn Inilane do nakrycia stołu na k 
z niary | osób, wybór ogromny od zł. | Z solera o! sagopa ET a » icer 0W 
8-50, 5, 7 7 do 60. 5 550, 276 I n ami złr, 1:5 
i O 
Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- pu. w rezerwie 
Koszule damskie. lend. złr. 2:80, 5:50 i 4. ubranie kompletne, składające sie z płaszcza, 
Z szyfonu złr. 1°10, z haftem wzorów, Kalesony męzkie. surduta, bluzy, spodni, szabli, porteśpć, kupli, 
złr. 1:85. Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości pa, pe, RE, krawatki, e: 
Z dobrego holenderskiego albo rumbur- od złr. 1:25 do 1:40. ołnierzyków i dwu par rekawiczek tylko 
1 skiego płótna z listwa' na przedzie | Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—2:50. 1 
j Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich 4&4 zir. w. a. 
o. skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. i Przy obstalunku wyżej nad 10 złr. opu- 
$ Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, szczamy 5%. — Obstalunki z prowincyi u- 
> zamieniamy albo wypłacamy za to całkowita należytość. eA T nach a Gi: 


Z wysokim szacunkiem 
Filia. ME. Beyer i Spółka 1583 19 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13—14. naprzeciw kościoła Panny Maryi 
Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. 


5SESPSRSESZSZSE5PSESRSPSASESPSESOSESESESESESESESESESE5E5 


To dobrowolne przez nas przyjete zobowiązanie daje każdemu kupującem 
pewność, że nasza usługa jest skora i rzetelna, i że nasze ceny są bez konkurencyi. 


Ysasasasa5a5a seasea» a TE m—c=mc 


metrowej i odpowiedniego zadatku. 
Za przepisowy wyrób i dobry materyał 
reczymy 1678 16- 


Schulz & Stachowicz 


krawcy 13 i 93 pułku piechoty, 


Berlin. Jan FIOTT St. Petersburg, 


c. k. nadworny fabrykant przetworów słodowych w Wiedniu. 


Jana  zHIoffa 


| CUKIERKI oniwe | 


przeciw kaszlowi, chrypce, zafle- 
|gmieniu niezrównane, Z powodu 
| licznych naśladowań uprasza się 
| zwracać uwage na niebieskie opa- 
| kowaniei markę ochronna prawdzi- 
| wych cukierków słodowych. (Por- 
| tret wynalazcy.) Niebieskie pudeł- 
ka pe 60, 30, 15 i 10. ct. 


l PER Erofta 
słodowe PIWO Zdrowia | 


przeciw ogólnemu osłabieniu, cier- 
pieniom piersiowym i żoładkowym, | 
wychudnieciom, niedokrewności i | 
nieprawidłowym funkcyom orga- 
nów brzusznych. Najlepszy środek 
„wzmacniający dla ozdrowieńców 
ipo każdej chorobie. Cena flaszki 


| 56 centów. PGA a 


Kto rzeczywistej pomocy szuka, znajdzie ją! a CE EC już nic nie 

pomogło, tam jedynie prawdziwe, 59 razy odznaczone Jana: 

Hoffa odżywcze przetwory słodowe przyniosły w tysiącznych 

rozpaczliwych wypadkach pomoc i uleczenie i wróciły cierpiącym 
życie i zdrowie. 


WŁASNE SŁOWA UZDROWIONYCH: 


Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych przetworów słodowych Pana” 


JANA HOFFA, 


c.k. nadwornego dostawcy, e. k radcy, nadwornego si 
dostawcy prawie wszystkich Dworów Panujacych Europy w Wiedniu: Fabryka; 
Grabenhof, Briiunerstrasse 2., Comptoir i Skład fabryczny: Braunerstrasse 8. 


POŚWIADCZENIE 


Antwerpia 12 września 1883. 

Czcigodny Panie! W załączeniu przesyłam 10 franków, za które upraszam* 
o przysłanie mi skoncentrowanego wyciągu słodowego. Jana Hoffa piwo zdrowia*) 
pije już od 6 lat; otrzymuje je regularnie z Amsterdamu. Nie mogę Panu słowy, 
wyrazić tego, jak błogie skutki Pańskie przetwory zdziałały u mojej rodziny. 
Ja i mój syn cierpieliśmy na żoładek, nie mieliśmy apetytu i nie mogliśmy 
spać. Moja córka była nerwowa i cierpiała na bladaczkę. Pański balsam zdrowiay 
i życia —tak zowiemy Pański wyciag słodowy — przywrócił nam zdrowie. Jakże- 
słusznie i trafnie wyraził się Jego król. Wys. ks. Antoni Hohenzollern w piśmie, 
swem przy udzieleniu Panu złotego medalu zasługi: „Do nikogo nie można lepiej 
zastósować napisu: Bene merenti, jak do Pana.* I "król. Mość p powićdział” 
też, że sam zauważył siłę lecznicza Jana Hoffa wyciągu słodowego -na sobie; 
i swej rodzinie królewskiej. —. Czytałem -wszystkie Pańskie ogłoszenia i wraz 
z moją rodziną życzę Panu jak najdłuższego życia dla pożytku ludzkości. Mam 
zaszczyt kreślić się z wyrazem wysokiego szacunku dla W. Pana zawsze w hig inygo 
v. wm, major, czasowo tu zamieszkały, Hotel Wien. 


*) Ostrzeżenie przed naśladowaniem. Tak zwany wyciag słodowy Hofa 
na którego etykiecie brakuje portretu wynalazcy Jana Hof (wszystkie prze- 
twory Jana Hoffa muszą mieć na etykiecie te marke ochronna) nie należy przyj- 

mować, ponieważ jest naśladowanym a nie prawdziwyla. 


Wiedeńskie urzędowe orzeczenie lekarskie 


Jana Hoffa słodowe piwo zdrowia i ezokolada słodowa, które w tutejszym 
szpitalu garnizonowym używano, okazały się jako dobry środek pomocniczy 
przy leczeniu, mianowicie wyciag słodowy, używany był chetnie przez chorych 
z chronicznemi cierpieniami piersiowemi; również i słodowa czokoląda zdrowia 
stanowiła dla rekonwalescentów i przy osłabionem trawieniu po cieżkich chorobąch 
środek pokrzepiający i bardzo ulubiony. 

Wiedeń 13 grudnia 1878. Dr. Loeff, star. lekarz stab., Dr. Porias l. stab.. 
Cen prawdziwego Jana Hoffa słodowego piwa zdrowia: 18 flaszek 6'06-złr.; 

y 28 flaszek 12:68 złr., 58 flaszek 25:48 złr. Od 13 flaszek wyżej dostawa 
do domy opłatnie. Do rozsełki z Wiednia. 13 flaszek 7:26 złr., 28 flaszek. 14:60* 
złr, 58 flaszek 29:10 złr. — 1 kil. Czokolady słodowej I. złr. 2:40, II. złr. 1°60, 
II. złr. 1. (przy wiekszych ilościach rabat. Skoncentrowany wyciag słódowy 
1 flakon 1'12 złr. 44 flakonu 79 et, — Cukierki słodowe 1 woreczek 6% qt; 
(także 1 i 1/, woreczka). Pierwsze i jedynie prawdziwe Jana Hoffa śluz rozrze-, 
dzające cukierki słodowe sa opakowane w uiebieski papier. 

Główne Składy: w Krakowie: apteki: J. Trauczyński, A: 
Redyk, A. Siedlecki, E. Radler, E. Stockmar, J. Wiszniewski; i w handlachr; 
Ed. Fuchs, Jan Janiga, W. Fenz i St. Feintuch. Podgórze: aptek, Skakalski, 
Biała: R. Harok, „Ad. Giirtler, C. Zabystrzan. Budzanów: E. Jasieński. 
Bochnia: J. Michnik. Brody: we wszystkich aptekach. Drohobycz: apt 
F. Jabłoński. Czerniowce: apt. J. Golichowski, Bracia Tabakar, Ig. Schnireh.* 
Jarosław: apt. J. Rohm, 8, Ellenberg, Wisłocki. Jasło: J. Braglewicz. K'o- 
łomyja: J. Sidorowiczi E. Stenzl. Lwów : Z. Rucker, J.Beiser, P. Mikolasch, K. 
Bałłaban. Nowy Sacz: J. Grossbard. Przemyśl: M. Krug, M. Kozłowski i 
wszystkie apteki. Rzeszów: apt. A. Karpiński, Schaitter % Comp., Ed. G. 
Neugebauer. Sambor: apt. K. Maresch, Aleksiewicz. Sanok: Hochdorf. Sta- 
nisławów: apt, Jan Macura. Stryj: D. J. Nussenblatt & Comp. Tarnów: 
W. Miildner & Comp. Tarnopol: apt. Jamrogiewicz, Herm. Kahane, Fleisch} 
mann. Suczawa: apt. L. Tomaszewski. Sadowa Wisznia: apt. Wiodzimir- 
ski i we wszystkich innych reformowanych aptekach krajowych, — Niżej 2 złr. 
nie będzie wysłaniem: 1577- 17-28 


Paryż. | Lonin. | Budapeszt, |Grat, | Hamburg, | Frankfurt n, M. | Nowy Jok. 
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Kraków — Rynek Nr. 17. arya z Jarczyńskich Jaworska 
Dostarcza nowych uczennica konserwatoryum 


Warszawskiego, udziela lek- 
ne omni cyi śpiewu i gry na fortepianie. 
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iw Krakowie ulica św. Anny 5. |indemnizacyjnych galicyjskich. SQQQO©08 


płacą | żądaj. płacą | żądają płacą | żądają | pracą | żądaja 
Kis pieniędzy i i pap. wartość. Wiedeń, dnia 11 grudnia. Lwowsko-oserniow. . . 200 „ |ioz soles 6 BE: 
Aust pół osąchod. 200 „ (184 50/185 — Papiery loteryjne. k 

dnia 13 grudnia. mó ołudniowo » « «. . 200 139% 40139 60] 8% bodeneredit . „ . . 100 włr. | 97 50| 98 — 
Rubl mi ; 116 76/117 75 aT że mea Z myć 200 3 217 75j218 —|] 4% Cisańskie , . . . . 100 „ f110 40/110 70 
© pap. za Done 0107 ZPS x eg.-galic. 200 58 75/1569 —| 3% Serbskie , . . . . 100 fr, | 29 —| 29 26 
Marki niem. za 100 marek , . . . = 50| 59 f z Renta |: ag KR» g x s = Weg. półn.- wschod. 200 5 145 25|145 7:] 3% Tureckie , $ 400 „ f 20 10) 20 40 
Franki za 100 fr. . « « « sœ 50| 48 r * > *198 60] 98 Weg. zachod.. . . .  £00 „ [163 75/164 26] 5% Reg. Dunaju, . . . 100 złr. [115 70/116 10 
DOR orrat ros OZ 9 70) 9 e + złota 100 zr. . orf IS 75 4 A A 110 24 
0 2. | sol s8dŻZ0 0 pap/100s.  ; + 70] 90-85] 94 — i 4X Żeglugi Dunaju . . . 100 „ fioo 75/119 24 
Rubel sreb A "obrączkowy . NDORO Ba [x 4% < n młota wgierska 100 złr.] 87 80| 87 95 Listy zastawne. z a... Ca r F pt - Er R 758 
Srebrne ku = łatne za 100 SAAE] bosaka | wne 5x » papierow. 100 złr. . 85 40] 85 55 paai żyj ae 50 ” Mat --| — — 
pony p 5% »  weg.(Ostbahn) 10% pod. f 96 80) 87 20] 5% Bodencredit , . . . 100 złr. | — —| — ne 100 Losy 06446 s » [134 80/1385 10 
Listy zastawne i obligacye. Ak 5% U 38 lat , 100 „ |]—| — A 2088 100 „ [167 253/167 50 

e bankowe. Š EIE ETA ia 5 E TA. n f 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 98 — |100 cy z 5% Austro-węgierskie 100 95/101 Losy 1864 .” . „ 100 „ |166 50/16% — 
4% L. zast. T. kred ziems. 100złr. 89 —| 91 Anglo-austr. . . . . . 120 złr. |107 50/108 — Sa - Losy czerwonego Krzyża weg. =" 6 30| 6 50 
H n s „ dilem, 100 złrł.|ja | 86 —| 88 —| Boden-Credit . . . . 200 „ 1213 751214 25 Obligi pierwszeństwa. Węgierskie . . e « + 100 „ [114 —|114 40 
E 5 ea S |97 50| 99 50] Kredyt. dla h.i. p. . . . 140 „ [282 75/28* — M. Wiednia „ . « « « 100 „ [124 40124 70 
| 6% L. hip. 100'złr. . ”, „ f3 [101 - |108 —|] Kredyt. węg. . . . . . 200 „ f281 60282 —| Albrechta . e 300 ntr. sr za 100 | 96 75| 97 26] Kredytowe. . . . «+ + 100 „ 172 50178 — 
5% L. hip. s 10% prem. 100 złr.|* s [100 —|102 —| Niższo-Austr. . . . . .600 „ [346 —|855 — Alfóldzkie . . 200 , » | 97 70| 98 Klary » « «0. 2 © «40 „ |87 | 87 66 
E% L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.| = 97 —| 99 Hipoteczne galic. . . . . 200 „ — —| — —| Gratzkoflach. . . 160 = 99 50/101 M. Insbruku , « «: » « 20 , 21 —-| 21 50 
= L. włościań. z dywid. 100 słr. : . [100 -—|100 Austro-węgierskie. . . . 600 „ ]886 —|887 — Elżbiety 600 marek za 200 mike, 102 80/103 Keglewice . o œ + e | 10 , 17 60| 18 60 
X n 100 złr. EK 86 —| 89 —|] Unionbank . « « . . 100 „ |107 10/107 4y - 400 „ za 200 mrk. [104 560/105 M. Krakowa . « « > . 20 „ fig —| 20 — 
bh © z. kred. | Krak. 36 lat zwr.j© 98 —|100 —] Verkehrbank . « . . . 140 „ [146 —|146 5ọf Eerd. półn. see" 6: - oz rg O TE M. Lublany OSA uz > BAP 28 --| 24 —— 
8% n » » 86 lat zwr.lzź [101 26/102 75] Bankverein . + . „100 „ J103 90/104 30 1872. . 800 złr. sr. za 100 |107 —|107 M. Budy . - +» « 40 „ | 35 60/ 36-50 
Ti <h A » 18 lat zwr.(2 œ f100 60/102 50f Länderbank . « « . . 200 „ (107 90108 20 „ 1876, . 100 srar. 104 75105 25] Palfy |. +. « 40 „ | 35 —| 86 50 
öx MiNI pac = Noa Sd ios — 106 — RZE Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 | 98 70| 98 Grerwonogo Kreyża . . . 10 » | 13 —| 13 x 

Ak: © kolei ola Ludwika złr.| o 7 —|290 — Akcye kolei, Lwow.-Czern. 1866 300 95 75| 96 DOE P AA 20-004 10 19 —| 1 
s a Lwow.-Czerniow. 200 złr. p 167 —|169 — ád 5 1867 300 7 ” fioo 40100 80] Sain . 3 . © 40 zg orana 
„ banku hipot. Lwowsk. 200złr.|7 |287 —|292 —|] Albrechta „ . . « . 200 złr. | — —| — — 5 1868 300 , „ | 95 50| 96 —| M- Salzburgu | . . 20 „ | 22 --| 22 50 
» n Gal.dlahan.iprz, 200 złr.|5 | — —| — —] Alföldzkie . . . . . 200 „ |166 25/166 75 > 1872 300 , „ | 94 40| 94 80] St. Genois - . 40 „ | 49 75) 49 25 
Losy m. Krakowa 20 gir. „ . ¿f3 | 19 —| 21 —] Elżbiety . . + + 210 „ |224 —|224 50] Rudolfa, . . . 300 ,„ „ |100 10/100 50] M. Stanisławowa , „ 20 „ | 23 50] 24 — 
5% m. Stanislawowa 20 złr. . .|$ | 21 50| 24 —| Ferdynanda półn. . . 1000 „ | 2465 |2472 P 1869 300 ,„ „ [100 10/100 6(] Waldstein , 20 0 Łidkka 
4% L. zast. Król. Polsk. 100 rubli |ê 98 —|100 —] Franc. Józefa. , . 200 „ {201 75/202 25 1872 800 , „ |400 10/100 60f Wiudiszgrätz , sat e 20a „ | 86 10) 36 60 
„ L. Fewid - > 100 rnhli R7 —| 89 --| Morswako-Sylaaka ; 00 . |25 75| 26 — Siedmiogrodskia 0  . „ | 91 90| 92 20] Lost nżvtkowe 4 Pndancrad ESTO | 08 e 


Druk Wł L. Anczyca i Spółki. 


